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WSTĘP

Zeszyt i pió­ro – tyle po­trze­ba, aby utrwa­lić na­wet naj­bar­dziej ulot­ne my­śli. Ten ze­szyt to­wa­rzy­szy księ­dzu Mi­cha­ło­wi Hel­le­ro­wi nie­mal wszę­dzie.

Jed­nak luź­ne no­tat­ki ni­g­dy nie są tyl­ko kro­ni­kar­skim za­pi­sem wy­da­rzeń. To coś znacz­nie wię­cej. Tu ży­cie prze­pla­ta się z na­uką albo – pa­ra­fra­zu­jąc sło­wa Au­to­ra – ze sztu­ką. Bo na­uka sta­je się sztu­ką, gdy upra­wia ją ar­ty­sta. Ksiądz Hel­ler ma tę fan­ta­stycz­ną umie­jęt­ność, że pa­trząc na zwy­czaj­ny ele­ment świa­ta, obok któ­re­go więk­szość lu­dzi prze­szła­by obo­jęt­nie, on wi­dzi wię­cej. Nie tyl­ko za­uwa­ży ja­kiś istot­ny szcze­gół, ale jesz­cze zdo­ła w nim od­na­leźć ukry­ty wy­miar: fi­lo­zo­fii, ma­te­ma­ty­ki, sztu­ki... Bo któż z nas, sto­jąc na ja­poń­skiej sta­cji me­tra, snuł­by re­flek­sje o fi­lo­zo­fii ana­li­tycz­nej?

Czę­sto pod­czas mniej ofi­cjal­nych spo­tkań ze swo­imi współ­pra­cow­ni­ka­mi i stu­den­ta­mi Pro­fe­sor opo­wia­da hi­sto­rie ze swo­je­go ży­cia. I wca­le nie trze­ba go do tego dłu­go na­ma­wiać. Tych hi­sto­rii słu­cha się fan­ta­stycz­nie. Po­dob­nie jak dow­ci­pów, do opo­wia­da­nia któ­rych ksiądz Hel­ler ma wro­dzo­ny ta­lent. Ale po­tra­fi tak­że mó­wić o rze­czach trud­nych – jest bacz­nym ob­ser­wa­to­rem świa­ta i nie boi się śmia­łych re­flek­sji. 

Książ­ka, któ­rą od­da­je­my do Pań­stwa rąk, to wy­bra­ne frag­men­ty za­pi­sków z ostat­nich czter­dzie­stu lat. Po­ja­wia­ją się w nich spra­wy waż­ne i trud­ne, wąt­pli­wo­ści i zma­ga­nia, ra­do­ści i za­chwy­ty. W więk­szo­ści są to no­tat­ki z na­uko­wych po­dró­ży, któ­re ksiądz Hel­ler od­był od roku 1975. Two­rzą swo­isty „prze­wod­nik” po tych re­jo­nach świa­ta, gdzie na­uka i fi­lo­zo­fia są żywo obec­ne: w mu­rach uni­wer­sy­te­tów, ale tak­że wśród spo­ty­ka­nych lu­dzi. Nie bra­ku­je też wy­praw w stro­nę li­te­ra­tu­ry. Pro­fe­sor umie­ścił bo­wiem po­śród swo­ich no­ta­tek kil­ka re­cen­zji lek­tur z po­dró­ży.

Po­mi­mo róż­no­rod­nej te­ma­ty­ki, we wszyst­kich tek­stach wi­dać nie­sa­mo­wi­cie ostre i wy­raź­ne spoj­rze­nie na rze­czy­wi­stość, kla­row­ne po­glą­dy i lek­ki styl. To nie jest styl na­ukow­ca, lecz ra­czej ar­ty­sty, któ­ry cza­sa­mi po­zwa­la, aby myśl swo­bod­nie kie­ro­wa­ła jego pió­rem. 

Czy­ta­jąc za­pi­ski, nie­jed­no­krot­nie trud­no zna­leźć wy­raź­ną gra­ni­cę po­mię­dzy oso­bi­stym prze­ży­ciem a po­cząt­kiem na­uko­we­go zma­ga­nia. To uka­zu­je jesz­cze jed­no ob­li­cze księ­dza Mi­cha­ła Hel­le­ra. Na­uka jest jego pa­sją. Ale upra­wia­nie na­uki czę­sto bywa oku­pio­ne ogrom­nym tru­dem i in­te­lek­tu­al­nym wy­sił­kiem. Nie tyl­ko po to, żeby zro­zu­mieć, ale tak­że po to, by osią­gnąć es­te­tycz­ne za­do­wo­le­nie.

 

Mał­go­rza­ta Szczer­biń­ska-Po­lak










KRÓT­KI ŻY­CIO­RYS KSIĘ­DZA PRO­FE­SO­RA MI­CHA­ŁA HEL­LE­RA

Michał Hel­ler uro­dził się 12 mar­ca 1936 roku w Tar­no­wie w ro­dzi­nie in­te­li­genc­kiej. Mat­ka, Zo­fia, z domu Stru­ga­le­wicz, po­cho­dzi­ła z pol­skiej ro­dzi­ny za­miesz­ka­łej na Ukra­inie w gu­ber­ni ki­jow­skiej, gdzie jej oj­ciec po­sia­dał nie­wiel­ki ma­ją­tek koło Mu­ra­fy. Jako mło­da dziew­czy­na prze­ży­ła re­wo­lu­cję 1917 roku. Do Pol­ski prze­do­sta­ła się nie­le­gal­nie po woj­nie z bol­sze­wi­ka­mi w 1921 roku. Oj­ciec, Ka­zi­mierz, był ab­sol­wen­tem Po­li­tech­ni­ki Wie­deń­skiej i Lwow­skiej. Pra­cę za­wo­do­wą roz­po­czął w Szwaj­ca­rii, lecz po od­zy­ska­niu przez Pol­skę nie­pod­le­gło­ści wró­cił do kra­ju i zo­stał in­ży­nie­rem w Fa­bry­ce Związ­ków Azo­to­wych w Mo­ści­cach koło Tar­no­wa. Na­le­żąc do gro­na współ­pra­cow­ni­ków mi­ni­stra Kwiat­kow­skie­go, czyn­nie uczest­ni­czył w re­ali­za­cji pro­jek­tu „Pol­ska B”: bu­do­wał fa­bry­ki w Ni­sku i Sta­lo­wej Woli. Kie­dy w roku 1939 wkro­czy­li Niem­cy, gro­no in­ży­nie­rów po­sta­no­wi­ło za­jąć nie­daw­no po­wsta­łe za­kła­dy che­micz­ne w po­łu­dnio­wej Pol­sce i wstrzy­mać pro­duk­cję. Na sku­tek tych dzia­łań Ka­zi­mierz Hel­ler, ak­tyw­ny uczest­nik zor­ga­ni­zo­wa­ne­go sa­bo­ta­żu, mu­siał wraz z ro­dzi­ną ucie­kać przed Niem­ca­mi na wschód. Hel­le­ro­wie osie­dli na krót­ko we Lwo­wie, ale już w 1940 roku Ro­sja­nie wy­wieź­li całą ro­dzi­nę na Sy­bir.

Ży­cie tu­ła­cze za­czę­ło się od obo­zu pra­cy w ob­ła­sti ja­kuc­kiej. Gdy Ro­sja­nie za­war­li przy­mie­rze z alian­ta­mi, Po­la­ków wy­pusz­czo­no z obo­zu. Ro­dzi­na Hel­le­rów za­trzy­ma­ła się w mie­ście Ał­dan, po­ło­żo­nym na te­re­nach sły­ną­cych z wy­do­by­cia zło­ta. Na­sta­ły lata wiel­kie­go gło­du, któ­ry na dłu­go za­do­mo­wił się w ży­ciu ze­słań­ców, mimo że Ka­zi­mierz Hel­ler zna­lazł za­trud­nie­nie jako na­uczy­ciel w szko­le gór­ni­czej. W roku 1944 na­stą­pi­ła ko­lej­na przy­mu­so­wa prze­pro­wadz­ka. Z oba­wy przed zbli­ża­ją­cą się ofen­sy­wą nie­miec­ką Sta­lin po­sta­no­wił prze­sie­dlić nad­woł­żań­skich Niem­ców na Sy­bir, a Po­la­ków na ich miej­sce – w efek­cie tych dzia­łań Hel­le­ro­wie zna­leź­li się w ste­po­wym koł­cho­zie w Urba­chu, w oko­li­cach Sa­ra­to­wa. Wła­śnie w Urba­chu Mi­chał Hel­ler ukoń­czył dru­gą i trze­cią kla­sę szko­ły pod­sta­wo­wej, któ­rej od­dzia­ły or­ga­ni­zo­wał Zwią­zek Pa­trio­tów Pol­skich dzia­ła­ją­cy przy szko­łach ra­dziec­kich.

Ko­niec woj­ny po­zwo­lił Hel­le­rom wró­cić w 1946 roku, wraz z in­ny­mi wy­gnań­ca­mi, do Pol­ski. Oj­ciec ob­jął znów sta­no­wi­sko in­ży­nie­ra w Mo­ści­cach, a syn po­szedł do szko­ły. W trud­nych wa­run­kach wo­jen­nych, dzię­ki pra­cy pod nad­zo­rem ro­dzi­ców, uczeń Mi­chał ro­bił szyb­sze po­stę­py w na­uce niż jego ró­wie­śni­cy. W Urba­chu zo­stał przy­ję­ty od razu do dru­giej kla­sy. Po woj­nie sy­tu­acja się po­wtó­rzy­ła i po eg­za­mi­nie zło­żo­nym przed dy­rek­to­rem szko­ły w Mo­ści­cach „prze­sko­czył” kla­sę czwar­tą, roz­po­czy­na­jąc na­ukę od pią­tej. W Mo­ści­cach Mi­chał Hel­ler ukoń­czył szko­łę pod­sta­wo­wą i śred­nią (gim­na­zjum), w roku 1953 zdał ma­tu­rę, a na­stęp­nie wstą­pił do Wyż­sze­go Se­mi­na­rium Du­chow­ne­go w Tar­no­wie.

W ro­dzi­nie Hel­le­rów za­wsze pie­lę­gno­wa­no tra­dy­cje re­li­gij­ne. Pani Zo­fia była oso­bą głę­bo­ko wie­rzą­cą i kie­ru­ją­cą się w ży­ciu za­sa­da­mi re­li­gij­ny­mi. Pan Ka­zi­mierz uzu­peł­niał tra­dy­cyj­ną re­li­gij­ność ak­cen­ta­mi in­te­lek­tu­al­ny­mi. Był – we­dle świa­dec­twa syna – „wszech­stron­nym in­te­lek­tu­ali­stą”, łą­czą­cym zdol­no­ści ma­te­ma­tycz­ne z ar­ty­stycz­ny­mi („pięk­nie ry­so­wał”) i hu­ma­ni­stycz­ny­mi. W do­bie po­zy­ty­wi­zmu, pod­czas stu­diów w Au­strii i we Lwo­wie, nie utra­cił wia­ry, lecz ją po­głę­bił. Tak samo było w Ro­sji Ra­dziec­kiej na ze­sła­niu czy póź­niej, w ate­istycz­nej Pol­sce po­wo­jen­nej. Roz­mo­wy na te­ma­ty re­li­gij­ne, to­czo­ne nie­raz w gro­nie in­te­re­su­ją­cych lu­dzi, któ­rzy by­wa­li przed woj­ną i po niej w domu Hel­le­rów, na­zy­wa­nym w Mo­ści­cach po­ufa­le „Hel­le­rów­ką”, nie­wąt­pli­wie wy­war­ły na póź­niej­sze­go księ­dza duży wpływ.

Fi­lo­zo­ficz­no-teo­lo­gicz­ne stu­dia w In­sty­tu­cie Teo­lo­gicz­nym w Tar­no­wie (se­mi­na­rium) trwa­ły pięć lat, lecz po ich ukoń­cze­niu Mi­chał Hel­ler był – we­dle prze­pi­sów pra­wa ka­no­nicz­ne­go – zbyt mło­dy, by otrzy­mać świę­ce­nia. W kon­se­kwen­cji mu­siał cały rok cze­kać na sa­kra­ment ka­płań­stwa w domu ro­dzin­nym. Wy­ko­rzy­stał ten czas na na­pi­sa­nie roz­pra­wy do­ty­czą­cej eg­ze­ge­zy bi­blij­nej, za­ty­tu­ło­wa­nej Współ­cze­sny stan eg­ze­ge­zy Rdz 1, 1–2, 4. W ten spo­sób rok świę­ceń ka­płań­skich (któ­re od­by­ły się 26 kwiet­nia 1959) był dla nie­go rów­nież ro­kiem uzy­ska­nia na pod­sta­wie wy­żej wy­mie­nio­nej roz­pra­wy stop­nia ma­gi­stra teo­lo­gii w Ka­to­lic­kim Uni­wer­sy­te­cie Lu­bel­skim. War­to do­dać, że oj­ciec księ­dza Mi­cha­ła do­zna­wał wie­lu przy­kro­ści ze stro­ny ów­cze­snych władz ko­mu­ni­stycz­nych z po­wo­du wstą­pie­nia syna do se­mi­na­rium du­chow­ne­go.

Po świę­ce­niach ksiądz Hel­ler tra­fił do Rop­czyc na za­stęp­stwo, któ­re z woli prze­ło­żo­nych szyb­ko prze­mie­ni­ło się w rocz­ny wi­ka­riat. Z Rop­czy­ca­mi wią­za­ły mło­de­go księ­dza wspo­mnie­nia ro­dzin­ne. W cza­sach Au­stro-Wę­gier dzia­dek Mi­cha­ła Hel­le­ra Bo­le­sław, któ­ry ak­tyw­nie uczest­ni­czył w ży­ciu pu­blicz­nym (po od­zy­ska­niu przez Pol­skę nie­pod­le­gło­ści był na­wet kan­dy­da­tem na mi­ni­stra), pia­sto­wał tam urząd sta­ro­sty. Ksiądz Hel­ler tra­fił do pod­kar­pac­kie­go mia­stecz­ka w trud­nym cza­sie. Był to ostat­ni rok na­uki re­li­gii w szko­łach. Wła­dze ko­mu­ni­stycz­ne sta­ra­ły się usil­nie, aby usu­nię­cie lek­cji re­li­gii ze szkół wy­glą­da­ło tak, jak­by było do­ko­na­ne na żą­da­nie ro­dzi­ców. Księ­ża wraz z ro­dzi­ca­mi speł­nia­li więc wy­myśl­ne i ab­sur­dal­ne żą­da­nia władz, aby na­ucza­nie re­li­gii oca­lić lub przy­naj­mniej wy­ka­zać, że re­li­gia zo­sta­ła usu­nię­ta siłą. Wal­ka była wy­czer­pu­ją­ca i nie­po­zba­wio­na do­świad­czeń o cha­rak­te­rze oso­bi­stym, jak na przy­kład wte­dy, gdy Mi­chał Hel­ler jako mło­dy wi­ka­ry był prze­słu­chi­wa­ny w bu­dyn­ku, któ­ry kie­dyś na­le­żał do jego dziad­ka. „Był to je­den z trud­niej­szych okre­sów w moim ży­ciu” – po­wie­dział po la­tach ksiądz Hel­ler. I do­dał: „Jed­nak nie z ra­cji utar­czek z wła­dza­mi, lecz z po­wo­du bo­le­sne­go ze­tknię­cia z ży­ciem, na któ­re se­mi­na­rium nas w ogó­le nie przy­go­to­wa­ło”.

W roku 1960, za zgo­dą bi­sku­pa Ka­ro­la Pę­ka­li, wi­ka­riu­sza ka­pi­tul­ne­go die­ce­zji tar­now­skiej, ksiądz Hel­ler roz­po­czął stu­dia z fi­lo­zo­fii przy­ro­dy na Wy­dzia­le Fi­lo­zo­fii Chrze­ści­jań­skiej Ka­to­lic­kie­go Uni­wer­sy­te­tu Lu­bel­skie­go. W trak­cie stu­diów pod­jął sta­ra­nia o pasz­port, aby wy­je­chać do Rzy­mu i tam kon­ty­nu­ować na­ukę. Jed­nak­że wła­dze ko­mu­ni­stycz­ne od­mó­wi­ły. (Tę de­cy­zję pod­trzy­ma­no aż do cza­sów Gier­ka i do­pie­ro w po­ło­wie lat sie­dem­dzie­sią­tych ksiądz Mi­chał mógł wy­je­chać za gra­ni­cę). Stu­dia z fi­lo­zo­fii przy­ro­dy na Ka­to­lic­kim Uni­wer­sy­te­cie Lu­bel­skim ksiądz Mi­chał Hel­ler za­koń­czył w roku 1965, uzy­sku­jąc sto­pień ma­gi­stra fi­lo­zo­fii na pod­sta­wie roz­pra­wy do­ty­czą­cej in­ter­pre­ta­cyj­nych za­gad­nień szcze­gól­nej teo­rii względ­no­ści. Wkrót­ce po­tem zo­stał mia­no­wa­ny pre­fek­tem (prze­ło­żo­nym) i wy­kła­dow­cą fi­lo­zo­fii przy­ro­dy w se­mi­na­rium du­chow­nym w Tar­no­wie. Rów­no­cze­śnie przy­go­to­wy­wał roz­pra­wę dok­tor­ską z ko­smo­lo­gii re­la­ty­wi­stycz­nej. W roku 1966 uzy­skał dok­to­rat w ma­cie­rzy­stej uczel­ni w Lu­bli­nie na pod­sta­wie pra­cy Kon­cep­cja se­ryj­nych mo­de­li Wszech­świa­ta i jej fi­lo­zo­ficz­ne im­pli­ka­cje. Roz­pra­wa ta za­wie­ra­ła wie­le ele­men­tów skon­stru­owa­ne­go oko­ło dwu­dzie­stu lat póź­niej i po­wszech­nie ak­cep­to­wa­ne­go tak zwa­ne­go mo­de­lu in­fla­cyj­ne­go. Wkrót­ce po­tem ksiądz dok­tor Hel­ler roz­po­czął pra­cę nad przy­go­to­wa­niem roz­pra­wy ha­bi­li­ta­cyj­nej. Aby uzu­peł­nić swo­je stu­dia lu­bel­skie, zo­stał wol­nym słu­cha­czem na Wy­dzia­le Fi­zy­ki Uni­wer­sy­te­tu Ja­giel­loń­skie­go w Kra­ko­wie. Ha­bi­li­to­wał się na Ka­to­lic­kim Uni­wer­sy­te­cie Lu­bel­skim w roku 1969. Roz­pra­wa ha­bi­li­ta­cyj­na no­si­ła ty­tuł Za­sa­da Ma­cha w ko­smo­lo­gii re­la­ty­wi­stycz­nej.

W roku 1972 Mi­chał Hel­ler zo­stał do­cen­tem na Pa­pie­skim Wy­dzia­le Teo­lo­gicz­nym w Kra­ko­wie, któ­ry za­czął funk­cjo­no­wać pod taką na­zwą po usu­nię­ciu Wy­dzia­łu Teo­lo­gicz­ne­go z Uni­wer­sy­te­tu Ja­giel­loń­skie­go, a na­stęp­nie – gdy w 1981 roku tym­cza­so­wy Wy­dział Teo­lo­gicz­ny uzy­skał sta­tus Pa­pie­skiej Aka­de­mii Teo­lo­gicz­nej (PAT) – na Wy­dzia­le Fi­lo­zo­ficz­nym PAT. W roku 1985 otrzy­mał sta­no­wi­sko pro­fe­so­ra nad­zwy­czaj­ne­go PAT w Kra­ko­wie, a pięć lat póź­niej – ty­tuł pro­fe­so­ra zwy­czaj­ne­go. Pra­cu­jąc w Kra­ko­wie, ksiądz Hel­ler nie prze­stał miesz­kać w Tar­no­wie. Przy­wią­za­nie do Tar­no­wa spra­wi­ło, że w la­tach 1991–2000 ksiądz Hel­ler peł­nił funk­cję rek­to­ra In­sty­tu­tu Teo­lo­gicz­ne­go w Tar­no­wie. Jego wi­zji i wy­sił­kom przy­pi­sać na­le­ży to, że bi­sku­pi tar­now­scy po­dej­mo­wa­li sta­ra­nia o prze­kształ­ce­nie In­sty­tu­tu w za­miej­sco­wy Wy­dział Teo­lo­gicz­ny kra­kow­skiej Pa­pie­skiej Aka­de­mii Teo­lo­gicz­nej. Sta­ło się to osta­tecz­nie w roku 2000, a ksiądz pro­fe­sor Hel­ler ob­jął sta­no­wi­sko pierw­sze­go dzie­ka­na no­we­go wy­dzia­łu. W 2009 roku PAT prze­kształ­co­na zo­sta­ła w Uni­wer­sy­tet Pa­pie­ski Jana Paw­ła II.

Jesz­cze przed wpro­wa­dze­niem sta­nu wo­jen­ne­go (1981) Mi­chał Hel­ler stwo­rzył Kra­kow­ską Gru­pę Ko­smo­lo­gicz­ną, w któ­rej pra­cach bra­ło udział kil­ku mło­dych fi­zy­ków i astro­no­mów. Z cza­sem kon­tak­ty tej gru­py – jak przy­zna­je jej twór­ca – sta­ły się luź­niej­sze, na­to­miast Ksiądz Pro­fe­sor za­czął współ­pra­co­wać z war­szaw­ski­mi ma­te­ma­ty­ka­mi (mię­dzy in­ny­mi z Wie­sła­wem Sa­si­nem i Lesz­kiem Py­sia­kiem). W wie­lu wspól­nie na­pi­sa­nych pra­cach wy­ja­śni­li oni ma­te­ma­tycz­ną na­tu­rę róż­nych ty­pów oso­bli­wo­ści w ko­smo­lo­gii oraz za­pro­po­no­wa­li mo­del tak zwa­ne­go nie­prze­mien­ne­go Wszech­świa­ta.

Fi­lo­zo­ficz­ne pra­ce księ­dza Hel­le­ra ści­śle łą­czą się z jego roz­pra­wa­mi na­uko­wy­mi. Nie są one wca­le mar­gi­nal­ne w jego twór­czo­ści, acz­kol­wiek z pew­nych wzglę­dów po­zo­sta­ją jak­by na obrze­żach głów­ne­go, cza­so­chłon­ne­go nur­tu ba­dań na­uko­wych. W każ­dym ra­zie za­py­ta­ny o swo­je „dro­gie” do­ko­na­nia Ksiądz Pro­fe­sor wspo­mi­na swo­je pra­ce fi­lo­zo­ficz­ne i wy­ja­śnia, że chciał­by przede wszyst­kim utrwa­le­nia sty­lu upra­wia­nia fi­lo­zo­fii „w kon­tek­ście na­uki”. Temu ce­lo­wi słu­ży na­uko­wy pe­rio­dyk „Za­gad­nie­nia Fi­lo­zo­ficz­ne w Na­uce”, w któ­rym od prze­szło trzy­dzie­stu pię­ciu lat roz­wa­ża­ne są te­ma­ty z po­gra­ni­cza nauk em­pi­rycz­nych i fi­lo­zo­fii. Temu sa­me­mu ce­lo­wi słu­ży – za­ini­cjo­wa­ny i stwo­rzo­ny wraz z Jó­ze­fem Ży­ciń­skim, póź­niej­szym bi­sku­pem tar­now­skim i ar­cy­bi­sku­pem lu­bel­skim – Ośro­dek Ba­dań In­ter­dy­scy­pli­nar­nych (OBI, Cen­ter for In­ter­di­sci­pli­na­ry Stu­dies), dzia­ła­ją­cy po­cząt­ko­wo w Kra­ko­wie i w Tuc­son w USA (gdzie ma swo­ją sie­dzi­bę Va­ti­can Ob­se­rva­to­ry Re­se­arch Gro­up), a na­stęp­nie jako in­sty­tu­cja ba­daw­czo-dy­dak­tycz­na przy Wy­dzia­le Fi­lo­zo­ficz­nym Uni­wer­sy­te­tu Pa­pie­skie­go Jana Paw­ła II. (Po 2008 roku rola OBI zma­la­ła w związ­ku z po­wo­ła­niem Cen­trum Ko­per­ni­ka Ba­dań In­ter­dy­scy­pli­nar­nych w Kra­ko­wie, któ­re wchło­nę­ło wie­lu daw­nych człon­ków OBI). 

Wy­żej wspo­mnia­no, że wła­dze ko­mu­ni­stycz­ne dość dłu­go od­ma­wia­ły księ­dzu Hel­le­ro­wi wy­da­nia pasz­por­tu. Pierw­szy wy­jazd na­uko­wy do Bel­gii, moż­li­wy dzię­ki sty­pen­dium otrzy­ma­ne­mu za po­śred­nic­twem kar­dy­na­ła Ka­ro­la Woj­ty­ły, od­był się do­pie­ro w po­ło­wie lat sie­dem­dzie­sią­tych. Po­tem ksiądz Hel­ler wy­jeż­dżał już dość czę­sto, mię­dzy in­ny­mi na uni­wer­sy­te­ty w Oks­for­dzie i Le­ice­ster (An­glia), Bo­chum (Niem­cy), Wa­szyng­to­nie (USA). Dwu­krot­nie (1977 i 1982) ksiądz pro­fe­sor Hel­ler kie­ro­wał ka­te­drą Le­ma­itre’a w Lo­uva­in-la-Neu­ve (Bel­gia). Od roku 1981 jest człon­kiem sto­wa­rzy­szo­nym Wa­ty­kań­skie­go Ob­ser­wa­to­rium Astro­no­micz­ne­go w Ca­stel Gan­dol­fo, a od 1991 roku – człon­kiem zwy­czaj­nym Pa­pie­skiej Aka­de­mii Nauk w Rzy­mie. Li­sta in­nych to­wa­rzystw i zrze­szeń, do któ­rych na­le­ży ksiądz Hel­ler, jest dość dłu­ga: Pol­skie To­wa­rzy­stwo Fi­zycz­ne, Pol­skie To­wa­rzy­stwo Astro­no­micz­ne, Pe­ters­bur­ska Aka­de­mia Hi­sto­rii Na­uki i Tech­ni­ki, In­ter­na­tio­nal Astro­no­mi­cal Union, Eu­ro­pe­an Phy­si­cal So­cie­ty, In­ter­na­tio­nal So­cie­ty for Ge­ne­ral Re­la­ti­vi­ty and Gra­vi­ta­tion, In­ter­na­tio­nal So­cie­ty for Scien­ce and The­olo­gy, Cen­ter for The­olo­gy and the Na­tu­ral Scien­ces – to tyl­ko nie­któ­re sto­wa­rzy­sze­nia i or­ga­ni­za­cje, w któ­rych pra­cach ak­tyw­nie uczest­ni­czył i uczest­ni­czy.

Ksiądz Mi­chał Hel­ler otrzy­mał ty­tuł dok­to­ra ho­no­ris cau­sa Aka­de­mii Gór­ni­czo-Hut­ni­czej w Kra­ko­wie (1996), Uni­wer­sy­te­tu Kar­dy­na­ła Ste­fa­na Wy­szyń­skie­go w War­sza­wie (2009), Uni­wer­sy­te­tu Przy­rod­ni­cze­go w Po­zna­niu (2010), Po­li­tech­ni­ki War­szaw­skiej (2012) i Uni­wer­sy­te­tu Ja­giel­loń­skie­go (2012). Jest też lau­re­atem wie­lu na­gród i wy­róż­nień, mię­dzy in­ny­mi Na­gro­dy im. Księ­dza Idzie­go Ra­dzi­szew­skie­go (KUL, 2000), Na­gro­dy im. Pro­fe­so­ra Hu­go­na Ste­in­hau­sa (Pol­ska Fun­da­cja Upo­wszech­nia­nia Na­uki, 2001), Na­gro­dy Zna­ku i He­stii im. Księ­dza Jó­ze­fa Ti­sch­ne­ra (2010) i Na­gro­dy Głów­nej Sto­wa­rzy­sze­nia Wy­daw­ców Ka­to­lic­kich „Fe­niks” (2010). W 2006 roku otrzy­mał Zło­ty Krzyż Za­słu­gi oraz Na­gro­dę Pre­ze­sa Rady Mi­ni­strów „za wy­bit­ny do­ro­bek oraz osią­gnię­cia na­uko­we”, a w 2009 – Krzyż Ko­man­dor­ski z Gwiaz­dą Or­de­ru Od­ro­dze­nia Pol­ski. 

Naj­bar­dziej pre­sti­żo­wym do­ce­nie­niem wy­sił­ków księ­dza Mi­cha­ła Hel­le­ra było przy­zna­nie mu w 2008 roku Na­gro­dy Tem­ple­to­na. W ten spo­sób Ksiądz Pro­fe­sor zna­lazł się w gro­nie po­sta­ci wy­róż­nio­nych za po­ko­ny­wa­nie ba­rier po­mię­dzy na­uką a re­li­gią (li­stę lau­re­atów otwie­ra Mat­ka Te­re­sa z Kal­ku­ty, a są na niej m.in. Ci­ce­ly Saun­ders, Paul Da­vies, John Po­lkin­ghor­ne, Char­les Tay­lor, Alek­san­der Soł­że­ni­cyn, Carl Frie­drich von We­iz­säc­ker). Ksiądz Hel­ler zde­cy­do­wał się prze­zna­czyć całą otrzy­ma­ną kwo­tę na stwo­rze­nie w Kra­ko­wie wspo­mnia­ne­go Cen­trum Ko­per­ni­ka Ba­dań In­ter­dy­scy­pli­nar­nych, bę­dą­ce­go wspól­nym przed­się­wzię­ciem Uni­wer­sy­te­tu Ja­giel­loń­skie­go i Uni­wer­sy­te­tu Pa­pie­skie­go Jana Paw­ła II. Cen­trum pro­wa­dzi ba­da­nia na­uko­we (m.in. w ra­mach pro­jek­tu „Gra­ni­ce wy­ja­śnia­nia na­uko­we­go”, na któ­ry otrzy­ma­ło grant Fun­da­cji Tem­ple­to­na), or­ga­ni­zu­je kon­fe­ren­cje i wy­kła­dy, a tak­że zaj­mu­je się po­pu­la­ry­za­cją wie­dzy na­uko­wej po­przez por­ta­le in­ter­ne­to­we („Fi­lo­zo­fia w na­uce” oraz „Gra­ni­ce na­uki”) i pu­bli­ka­cje książ­ko­we (Co­per­ni­cus Cen­ter Press).

W tym ostat­nim ob­sza­rze ak­tyw­ność księ­dza Mi­cha­ła Hel­le­ra nie słab­nie od wie­lu lat. Li­sta jego pu­bli­ka­cji obej­mu­je oko­ło ty­sią­ca po­zy­cji – i sta­le przy­by­wa­ją nowe. Nie spo­sób za­prze­czyć, że Ksiądz Pro­fe­sor wciąż jest w zna­ko­mi­tej for­mie. Pa­trząc na jego do­ko­na­nia, stwier­dza­my krót­ko: Fe­rvet opus. Sic itur ad astra!

Sta­ni­sław Wszo­łek


 


.


13 wrze­śnia 1993

Dla­cze­go trze­ba się spie­szyć? Nie tyl­ko wte­dy, gdy go­nią nas obo­wiąz­ki lub po­ciąg od­jeż­dża za dzie­sięć mi­nut? Za­wsze? Od­po­wiedź jest pro­sta: bo czas pły­nie. W fi­zy­ce i fi­lo­zo­fii moż­na się spie­rać z New­to­nem, czy jego de­fi­ni­cja cza­su jest traf­na, ale nie moż­na mieć żad­nych wąt­pli­wo­ści co do tego, że wy­ra­ża ona głę­bo­kie ludz­kie do­świad­cze­nie. „Ab­so­lut­ny, praw­dzi­wy, ma­te­ma­tycz­ny czas pły­nie sam przez się i ze swej na­tu­ry jed­no­staj­nie, nie­za­leż­nie od cze­go­kol­wiek ze­wnętrz­ne­go, i ina­czej na­zy­wa się trwa­niem”. Tyle że nie jest to trwa­nie, lecz ra­czej prze­mi­ja­nie. Fe­sti­na len­te tak, żeby cze­goś nie prze­oczyć, żeby nie zgu­bić żad­nej cząst­ki ist­nie­nia. Ale trze­ba się spie­szyć. Jest to po pro­stu fi­zycz­na ko­niecz­ność.

Dla­te­go czę­sto chwy­tam za pió­ro. Tra­dy­cyj­nie, na kart­ce pa­pie­ru. Bez mo­ni­to­ra i kla­wia­tu­ry. W po­cią­gu, na ław­ce w par­ku, w prze­rwie mię­dzy wy­kła­da­mi; naj­czę­ściej wie­czo­rem, po ca­ło­dzien­nym zmę­cze­niu, gdy my­śli, nie­ja­ko bro­niąc się przed noc­nym uśpie­niem, sta­ją się bar­dziej na­tar­czy­we i na­da­ją się już tyl­ko do luź­nych no­ta­tek.

No­tat­ki spi­sy­wa­ne w po­śpie­chu do­ty­czą spraw waż­nych i bła­hych. Czy jed­nak są spra­wy bła­he? Mi­ja­ją­cy czas wy­rów­nu­je wszyst­kie róż­ni­ce po­ten­cja­łów.











O MNIE SIĘ NIE MARTW...

Wy­raź­nie uchwy­cił sub­tel­ność: nie pod­da­ny, lecz pod­wład­ny. Ce­nię go za to, że chwy­ta alu­zje. Do­da­łem jesz­cze, że mimo iż je­stem trud­nym pod­wład­nym, za­wsze sta­ra­łem się wy­ko­ny­wać to, co mi zle­co­no.


12 stycz­nia 1975

W ostat­ni pią­tek roz­ma­wia­łem z kar­dy­na­łem Woj­ty­łą. Ofia­ro­wa­łem mu naj­pierw Spo­tka­nia z na­uką z de­dy­ka­cją mniej wię­cej tej tre­ści: „Kie­dyś Ksiądz Kar­dy­nał wspo­mniał w roz­mo­wie, że cen­tral­nym pro­ble­mem współ­cze­sno­ści nie są na­uki ści­słe, lecz czło­wiek. Dla­te­go w książ­ce zna­lazł się roz­dział czter­na­sty. My­ślę, że jest to książ­ka w rów­nej mie­rze o czło­wie­ku, jak i o stwo­rzo­nych przez nie­go na­ukach”.

Przej­rzał spis tre­ści.

 – Ksiądz, zda­je się, dużo pi­sze i ma coś do po­wie­dze­nia.

Od­po­wie­dzia­łem mil­cze­niem.

 – Więc wi­dzę, że ksiądz nie jest w Bel­gii, sko­ro jest tu.

Prze­pro­si­łem, że sta­wiam go w kło­po­tli­wej sy­tu­acji.

Przy­znał, że sy­tu­acja istot­nie jest kło­po­tli­wa, że roz­ma­wiał w tej spra­wie z moim bi­sku­pem, ale ni­cze­go nie osią­gnął.

 – Są­dzę, że mój bi­skup ma coś prze­ciw mnie. Wy­da­je mi się, że wiem co... – po­wie­dzia­łem.

 – Trud­no wni­kać w in­ten­cje bi­sku­pa.

Więc jed­nak ro­dzaj „bi­sku­piej so­li­dar­no­ści”. Przy­zna­łem, że nie je­stem ła­twym pod­da­nym. Pod­wład­nym – po­pra­wi­łem się.

Wy­raź­nie uchwy­cił sub­tel­ność: nie pod­da­ny, lecz pod­wład­ny. Ce­nię go za to, że chwy­ta alu­zje. Do­da­łem jesz­cze, że mimo iż je­stem trud­nym pod­wład­nym, za­wsze sta­ra­łem się wy­ko­ny­wać to, co mi zle­co­no.

Kil­ka ste­reo­ty­po­wych py­tań o moje za­ję­cia. Zwię­złe od­po­wie­dzi. Po­wie­dział, że za­le­ży mu na moim wy­jeź­dzie do Bel­gii. To prze­cież on wy­sta­rał się o te sty­pen­dia i je­śli się ich nie wy­ko­rzy­sta, to to mu utrud­ni na przy­szłość. Wspo­mnia­łem, że wciąż jesz­cze nie mam pasz­por­tu, choć mija już pięć mie­się­cy, od kie­dy zło­ży­łem po­da­nie. Do­da­łem, że je­śli to dla nie­go draż­li­wa sy­tu­acja, to niech już wię­cej w tej spra­wie nie dzia­ła.

 – To bar­dzo wy­god­ne... – usły­sza­łem.

 – Cze­mu nie mamy so­bie uła­twiać? Przy­naj­mniej, je­śli tak ła­two moż­na. Ja so­bie ja­koś sam po­ra­dzę.

 – „O mnie się nie martw, o mnie się nie martw, ja so­bie radę dam...” – za­nu­cił z uśmie­chem. 

*

Ja­kiś czas po­tem wy­je­cha­łem do Bel­gii. To była moja pierw­sza na­uko­wa po­dróż za gra­ni­cę.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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